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Kraków 
KOŁO MIESZCZAŃSKIE 

ul. Jagiellońska 1. 9.

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

Wychodzi co sobotę.

Numer pojedynczy 20 hal.
Prenumerata z przesyłką pocztow ą
miesięcznie . . . .  80 hal.
kwartalnie . . 2 K . 40 „
półrocznie 4'50h., rocznie 8 K
O głoszenie jednorazow e 10 h., częściej 
powtarzane 7 h., za 1 centimetr k w adr.

Zgromadzenie Polskiego Stronnictwa Mieszczańskiego
Kraków, 9. listopada,

Polskie Stronnictwo Mieszczańskie 
śledzące bacznem okiem przebieg wy 
padków politycznych w kraju, ważniej­
szych spraw gminnych w poszczegól­
nych miastach, i z szczególniejszą 
uwagą także zdarzenia w polityce mię- 
dzynai odowej w związku ze sprawą 
polską, zwołało na środę 6 b. m. zgro­
madzenie, które się odbyło w salach 
krak. Koła mieszczańskiego przy bar­
dzo licznym udziale mieszczaństwa.

Aczkolwiek prezydent miasta i pre­
zes Koła polskiego dr. Leo z powodu 
obrad austr. delegacyi w Peszcie, zaś 
poset Jan Kanty Federowicz z pow o­
du choroby w swej rodzinie na zgro­
madzenie to przybyć nie mpglfflp> je­
dnak p. poseł sejmowy, wiceprezydent 
miasta J ó z e f  S a r e  i poseł do Rady 
państwa W ł o d z i m i e r z  T e t ma j e r ,  
wybrany przez mieszczaństwo nowych 
dzielnic Krakowa, pospieszyli chętnie 
do lokalu obrad, gdzie ich owacyjnie 
witano. Obecność kilkunastu radców 
miejskich i stukilkudziesięciu najwybit­
niejszych obywateli, należących do P. 
S. M. świadczyła o wielkiem zaintere­
sowaniu się sprawami, zamieszczonymi 
na porządku dziennym.

Posiedzenie zagaił prezes P. S. M. 
r. m. K o s  o bucki ,  poczem poseł i wi­
ceprezydent S a r e  wygłosił z właściwą 
mu swadą obszerny referat o stanie 
dotychczasowych prac i zabiegów o- 
koło przeprowadzenia s e j m o w e j  re ­
f o r m  y w y b o r c z e j ,  nagrodzony hucz­
nymi oklaskami.

W dyskusyi, jaka się na ten temat 
wywiązała, zwrócił r m. Pająk uwagę 
zgromadzonych na k o n i e c z n o ś ć  
n a l e ż y t e g o  z a b e z p i e c z e n i a  
p o l s k i c h  m a n d a t ó w  m i e j s k i c h  
w e  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  kraj u,  
gdzie według cyfr szczegółowo przed­

stawionych, w powszechnem głosowa­
niu na posłów do Rady państwa w r. 
1911 w d z i e s i ę c i u  oktegach miej­
skich s y o n i ś c i  wspierani solidarnie 
przez Rusinów, uzyskali jedną trzecią 
część lub nawet więcej niż jedną trze­
cią oddanych głosów, przyczem zacho­
dziły wypadki, że w walce z polskimi 
kandydatami przy ściślejszych lub p o ­
nownych wyborach wszystkie ,g;fosy 
syonistów otrzymywaii kandydaci ru­
scy.

V7 oktęgach ty ci i i w innych mia­
stach wschodniej Gaiieyi zdobywali 
mandaty socyalisci lub konserwatyści, 
prawdopodobnie tylko dzięki temu, że 
posiadali środki i fundusze na agita- 
cyę oraz sympatye u pewnej częśc 
ludności ruskiej. Stan ten zmienić się 
może w przyszłości na naszą nieko­
rzyść.

Stwierdziwszy, że Polacy w Galicyi 
wschodniej stanowią tylko jedną trze­
cią część ludności, według urzędowej 
statystyk*, opłacaja jednak dwie trzecie 
części wszystkich podatków, wyraził 
mówca obawę, że o b l i c z e n i a  k o- 
m i s y i  s e j m o w e j  m o g ł y b y  s i ę  
w p r z y s z ł o ś c i  o k a z a ć  z b y t o p -  
ty m i s t y c z n  e mi,  g d y b y  s i ę  s i ł a  
p o d a t k o w a  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
w s k u t e k  n i ed o s  t a t e c z n e g o  po -  
p i e r a n i a  p o  1 s k 1 e g o  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u  z m n i e j s z y ł a ;  liczba 
polskich mandatów miejskich s p a ś ć  
m o ż e  w takim razie z 33 na 30, a 
może nawet jeszcze niżej.

W  dalszym ciągu wskazał mówca 
na fakt, że c z t e r d z i e s t o t y s i ę ­
c z n a  r z e s z a  r ę k o d z i e l n i k ó w  
w zachodniej części kraju na wskros 
polska stanowi również w G a l i c y i  
w s c h o d n i e j  z w a r t ą  f a l a n g ę  
p o l s k ą ,  gdyż Rusini n. p. w obrębie 
lwowskiej Izby rękodzielniczej mają

tylko 7‘4 proc członków. Momentu 
tego w projektach reformy wyborczej 
nie uwzględniono, rękodzielnikom pol­
skim grozi pokrzywdzenie. Krzywdę 
tę należy zatem w interesie ludności 
polskiej i przemysłu polskiego bezwa­
runkowo naprawić.

Wreszcie stwierdził r. m. Pająk, że 
proponowana obok kuryi cenzusowej 
k u r y  a p o w s z e c h n a  w miastach, 
byłaby bezwątpienia powodem i tere­
nem namiętnych walk partyjnych, spo­
łeczeństwo po1skiv. ro^izterającyeh; - 
a kończących się, jak doświadczenie 
uczy, zwycięstwem robotników. M o w a  
wyraża zapatrywanie, że do ustawy 
wyborczej, opracowanej przez Polaków 
nie należy wprowadzać postanowień, 
rzucających kość niezgody między spo­
łeczeństwo polskie, ku uciesze jego 
wrogów — i zgłasza odpowiednie re- 
zolucye.

W  dalszej dyskusyi zabierali glos 
pp. r. m J a r r a, S ł a w i ń s k i ,  redakt. 
W o y c z y ń s k i  i inni. Dr. B a r d e l  
zgłosił i umotywował poprawkę co do 
4-przymiotnikowego prawa głosowania 
oraz co do mandatów dla wielkiej 
własności > wreszcie p. poseł S a r e  u- 
dzielił wyjaśnień, odnoszących się do- 
rezolucyi, wskazał na olbrzymie tru­
dności, stawiane przez Rusinów, na ich 
wygórowane żądania i na obstrukcyę, 
która doprowadziła do tego, że nie- 
tylko praca Sejmu, ale nawet praca 
komisyi dla reformy wyborczej stanęła.

Drugi i trzeci punkt porządku dzien­
nego, t.j. o s y t u a c y i  p o l i t y c z n e j  
i o w y w ł a s z c z e n i u  referował p o ­
s e ł  T e t ma j e r .  M owy jego jasnej, 
miłości Ojczyzny pełnej, argumentów 
nadzwyczaj trafnych, do serc i do ro­
zumu przemawiających, wyslueliali 
zgromadzeni wśród głębokiej ciszy, 
przerywanej co chwila gromkimi okla-

Z  a n i e m  15 D a Ż d z i e r a i K a  b r .  Z O S i a ł a  O t w a r t a  która do Chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderobę
F ' męską i damską, uniform y w ojskow e. Specyalny dział dla portier, dywanów,

firanek i stor, garniturów  futrzanych i t. p. W szelkie zlecenia wykonuje się 
szybko i starannie. — Czas dostawy 48 god /in . —  Ceny przystępne. 
Dębnikach ul. M ickiewicza 4. F ilie Starowiślna 6, kolo głów nej poczty, 
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P r a l n i a  e h e m .  i f a r b i a r n i a
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S k i a d  P e r f u m ,

Mydełek i Pudru

w  różnych gatunkach i zapachach krajow ych i zagrani­
cznych, nadto posiadam  na składzie kosmetyki, wocly 

włosy, przybory toaletowe, drobiazgi' galanteryjne i

W A N D A  N 1 W IC K A .

na
kartki pocztow e w  wielkim 
w ybcrze Z  pow ażaniem

Niniejszem zawia­
damiam Sz. P. r.
Publiczność, że o- 
tworzyłam z końcem 
października b. r.

skami. Tekst tej mowy umies|ezamy 
na innem n-;ejscu, a czynimy to tern 
chętniej, że zawiera myśli i roztrząsa 
zagadnienia, któremi się mieszczaństwo 
polskie zawsze skwapliwie zajmuje.

Po przemówieniu p. Tetmajera prze­
wodniczący r. m. K o s o b u c k i  pod­
dał pod glosowanie rezolucye, przez 
zgromadzonych następnie wśród oklas­
ków jednomyślnie uchwalone, a mia­
nowicie:

1) Mieszczaństwo krakowskie, zgru­
powane w P. S. M. uznaje w zasadzie 
4-przymiotnikowe prawo głosowania 
za najodpowiedniejszej gdy jednak 
wprowadzenie takiego prawa wybor­
czego okazało się w danych warun­
kach niemożliwem, uznaje potrzebę^ 
reformy wyborczej na proponowanych 
zasadach i konieczność przyznania pol­
skiej ludności miejskiej takiej liczby 
mandatów sejmowych, jaka jej się we1- 
dług jej siły liczebnej, kulturalnej ( po­
datkowej słusznie należy; —  domaga 
się w interesie przyszłego rozwoju 
mieszczaństwa polskiego, w .nteresie 
utrzymania i powiększenia polskiego 
stanu posiadania w miastach nfezego 
kraju, e n e r g i c z n e g o  p o p i e r a n i a  
p o l s k i e f u f  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  
tak przez państwo, kraj i gminy^ljak 
i przez cale społeczeństwo.

2. Uznaje za słuszne i konieczne, 
a b y  r ę k o d z i e l n i k o m ,  którzy sta­
nowią rdzenną ludność miast polskich, 
i co do hczby 40.000 dorównywuja?' 
w zupełności liczbie członków izb 
handlowych, a co do pożyteczności 
pracy społecznej są; jednym z naj­
pożyteczniejszych czynników rozwoju 
przemysłu, p r z yz nano  o o n a j m m e j  
9 m a n d a t ó w ,  w obrębie trzech kra­
jowych Związków Stowarzyszeń ręko­
dzielniczych.
’ T Uznaje konieczność usliwania p o ­

wodów namiętnych walk partyjnych 
społeczeństwo polskie trawiących i dla­
tego oświadcza sit^Wzeciw tworzeniu 
miejskiej kuryi itćWszeciinej, a nato­
miast ża utworzeniem kuryi robotnicze].

4. Uznaje konieczność zgodnego 
współżycia z Rusinami i potrzebę po­
rozumienia co do liczby mandatów 
ruskich z należytem uwzględnieniem 
liczby ludności, siły podatkowej i praw 
historycznych Narodu polskiego.

5. Uznaje, że utrzymanie 44 man­
datów w kuryi wielkiej własności jest 
stosunkowo do mandatów przezna­
czonych dla kuryi mia-st i wsi 'nie­
usprawiedliwionym przywilejem.

6. W obec powagi chwili dziejowej* 
która dla Narodu polsknegari:przynieść 
może nowe kierunki myśli, oraz wy­

magać będzie j e d n o m y ś l n e g o  
d z i a ł a n i a  całego polskiego społe­
czeństwa, zgromadzeni uznają konie­
czność porozumienia się wszystkich 
bez wyjątku stronnictw politycznych 
polskich i ustalenia jednego programu 
działania w s p r a w i e ,  k t ó r a  i e s t 
p o n a d i n t e r e s e m  s t r o n n i c t w .

7. Zgromadzeni zakładają uroczysty 
p r o t e s t  p r z e c i w  wprowadzeniu 
w życie ustawy o w y w ł a s z c z e n i u  
i przeciw targnięciu się przemocy na 
najświętsze nasze ludzkie i narodowe 
jirawa.

Zgromadzeni zwracają się.,, z gorącym 
ajielem do Koła Polskiego, aby przy 
zatwierdzaniu sojuszów monarchii Au- 
stro-węgierskiej zościennemi państwami 
moment powyższy brało w rachuDę.

8. Zgromadzeni wyrażają : swą nie­
zachwianą w i a r ę  w s i ł ę  po l s k i e go  
N a r o d u ,  kt;<$ry j t r z e t r wa  kl ęski ,  
b e z p r a w i a i u c i s k  i p e w i e n  
z w y c i ę z t w T  s ł u s z n e j  s p r a wy ,  
d o c z e k a  s i ę  s a m o d z i e l n e g o  
b y t u  p a ń s t w o w e g  o.

Wreszcie uchwalono jednomyślnie 
obecnym pp. posłom w o t u m  z a u f a ­
li i a i za udział w zgromadzeniu,oraz 
za ich dotychczasową pracę poselską 
ji o d  z i ę k o w a n i e .

Sprawa polska.
M owa posła W łodzim ierza  Tetm ajera w y g ło ­
szona na zgrom adzeniu 'oispego Stronnictw a 
M ieszczańskiego w  K ra k o w te  dnia 6. li­

stopada 1912 r.

W j^ r a s 7X u iH -.cod z itu in ie n ij ’h  c i  u  n i e  m ó w i  
s i ę  o -* s j ir a w ie  p o l s k i e j .

I M is k ę  w s p o m in a , ;  s i ę  ń a  u E O o ^ H t if it S ą o łi  
i b a ń k ie t -a ć flr jf  p l ą c z e  s i ę  o i n * V  p o e z j . f i . a l e  
w T p o l i t y e e  . . r e a l n e j n i p  n a t r a f i a m y  n i g d y  
n a  j e j  J w d y .

P jy ję d iw n ie .: l i t o  o  P eS s/óe  m ó w ię .s p T i t y k ś  
S ię  c z ę s t o  z  w a j i i ie c h e jn  i .z a r a b ia  s o b i e  n a  
i m i ę  m a r z y c i e l a ,  k t ó r e g o  nd, s e i / o  b r a ć  n ie  
m o ż n a .

J a k a ż  ‘ t o  p r z y c z y n ą  d o p r o w a d z i ł a  d o , 
t e g o  z o w j ę t n i e n i ą ? '  d o  z a p o m n i e u i t f o  s p r a ­
w a  d l a  ń d .r o d u ? c h y b a  n a jw a ż .n i e j s z p j ,  b o  
s p r a w ie  jdgffii ż y c i a  ?

P r.zkrizk  n z ł o ż y ł o  saję-iiw jele. .

I A z e d e  w s z y s t k i e  m  p r z e ż y l i ś m  A  o k r e s  
u p a d k u  i z w ą t p i e n ia  p o  r .  h U E j m . ok ru g *  
w  k t ó r y m  id e a ł  " i i i e p o d l e g l o l ę ł  z lo ^ o ifo ię a i?  
n e tu , i z a c z ę t o  w i e r z y ć ,  ż e  ty  lk o  , .p r a c a  o r -  
g h n i e z n a 11, p r z e m y s ł ,  p d g & t lz e n ie  s ię , - z  lt>- 
ite n r  i l o j a ł i K j i ć i n o b ą C '  m o c a r s t w  r o z b i o r o -  
w y c l i ,  w r e s z c i e  p r a c a  o ś w i a t o w o - k u l t u r a l -  
r fS j i  p o l i t y k a  w e w n ę t r z n a  b ę d ą ^ p o d w a l i n ą  
y iiK o c T z e n ia  s i ę k i  p o p r a w ią ; ,  g d z i e ś  B f& m ... 
n t g b d le g łS j  p K Z p z l o g ó j .  l o s  M a r o d u .

W j r a s p :  „ m e p ó jc l t ó g jo ś ć  P o l s k i 4*] w y k r ę -  
ś l i i y ,  m p i^ y s t iw ą  ź tf > lo w .n ik a  p o J i ly ć ż i i ę ig &  
a. m y  s a m i ,  w y k r e ś l i l i ś m y  -.go z  w ł a s n e g o  
j ę z y k a  i w l a s i t e j A n y ś l i .

P o z o s t a ł  óm  t y l k o  m a r t w ą  l i t e r ą  w  p r o ­
g r a m a c h  t s t r g n n i c t w  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e

w  g . l z i a l a m u ' 's w e m ,  nns b r a ł y  g o  j e d n a k  
v> r a c h u b ę .

W s z y s t k o  j e d n a k  p o t r z e b n e  jes t- n a  ś w i ę ­
c i e .  1 u  n a s  t e ż ,  tE ji  ż fk r iŁ  s p o k o j n e j  p r ą c y ,  
n i t k i  \ v ó r q /e j ,  l e c z  p r a c y  ę r R o d ż ^ i a ^ .p r a ę ^  , 
k t ó r a ?  g o i ć  m ia ła ,  r a n y  i l ć ć z y ć  b ó ® ,  w y d a l  
k o r z y s t n e  o w o h ó .  b o ' 'w y p r o w a d z i ł  n a  s ć ę n ę  
d z i e j o w ą  L u d  t e  o s t a t n i e  f i a k r y  n a  s z a ­
c h o w n i c y  P o ls lz i - . f o k t a t n ią 'je j " ,s t a w k ę  w  g r z e  
o f ż y c j e ,  o s t a t n i ,  a l e  n a j p b t ę ż n i e j s z r Ł z y w i o l  
h i s t o r y c z n y  i p o l i t y c z n y .

D r u g ą  p r z y c z g h ą  z a n i k u  w ła ś c iw e j  m y ­
ś li p o l i t y c z n e j  p o l s k i e j  b y l  n a d m i e r n y  
r o z r o s t  p r ^ c i w i e - n s t w  p a r t y j n y c h .

W  d u s z y  l u d z k i e j  i s t n f e j e  p o t i ż e b a  j a -  
k i e g o i T i d e a ł u ,  k t ó r a  i i ę 4  z ą d ą w a l n ia  g fe
k a u ją  p r ą ł ^ ^ o ś w j a t o w o - e k o i r ą m i c z n ą d  P r z fó -

f e i w n i e .  • 'C a łow iek  n a w e t  b a r d z o  u b o g i ,  r o -  
b o t n i l « ę l z . i e n n y ,  ł a p c z y w i e  c z y t a  w  w o l n y c h  
c h w i l a c h  d z i e n n i k i  i k s ią ż k i  i b u d u je  s o b i e  
i d e a l n e  p lą i iy s  p r z y s z ł o ś c i .

W  c h w i l a c h  z a ś  nD acJJd i*i z a n i k u  i< łe a lu  
o d b u d o w a n i a  P o l d k i ,  s t r o n n i c t w o m  w S ż y s t -  
k i . u t M > s t a w io i io  z a  i d e a ł  h a s ła  s t r o n n i c z e ,  
• p a r ty jn e , a  n i e  p o s t a w i o n o  im  s p r a w y  P o l ­
s k i e j ,  a n i  p r a g n i e ń  w o l n o ś c i o w y c h  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i  .

W y n i k a ł o  t o  z  p o ł o ż e n i a  i u s p o s o b i e n i a  
N a r o d u  p o t  k lę s c e ;  w  W  l $ $ * i m |  w y n ik a li ;)  
z  o d d a n i a  się w y i ą ę z n e g o  p r ą ł ^ y ó w n ę i r z -
# •

W  ś k u | e k  t e g o ,  r ó ż n i c a  .m ię c lz y  s t r o n ­
n i c t w a m i ,  w a l lc a  p a r t y j n a ,  w y o l b r z y i ń i a ł y  
p o t w o r n i e ,  i . z a m i a s t ,  ż e b y ; b y ł y  J b o d k i e i n  
c ż y  d r o g ą  d o  " c e lu  w io d ą i fą ,  s t a ł y  s i ę  'sa m e , 
cU ;ij*ę ięb i^ .ce .len .i,N e .le in rtj>e d y n y ] n  i o s t a t e c z ­
n y m ,  c e l e m  w iśz y s t .łu c h  s t r o n n ic t w , , ';  c ią łem  
i p t o ^ ą m e t n  d z i s i e j s z e g o  j e s z c z e  K o ł a  
P o l s k i e g o .

D o k z łd  d o ł t e g o ,  żre- li a- z  a r  d u j ę  t  w  i e  r  d  ?f¥- 
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Zakład dostaw budowlanych

’ (i(1 KHOFN Kraków,Li VA Ui IlIlU L If ulica Dunajewskieao L. 6. 

jenerainfe zastępstwo wszystkich zjednoczo­
nych fabryk ceramicznych w Austryi poleca:

rury kam ionkowe wewnątrz zewnątrz glazurowane, wraz z W izystkiemi częściami tasonowemi po- 
trzebnemi do kanaiizacyi w  szczegó ln ości: spody, wpusty I studzienki kanałowe, posadzki kam ion - 
kowe 1 flizy  fajansowe na ściany, piece kaflowe deseniowe i gładkie w  najrozm aitszych kolorach 
wapno skaliste z wapienników własnych w  Rząsce kolo Krakowa I Glinnej Nawaryi kolo Lwowa 
gips m urarski z własnej fabryki, w  Glinnej Nawaryi zaprawą fasadową „T E R R a B O N A " z własnej 
fabryk) w  Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczne murarskie I fasadowe, papę d a ­
chową, ter gazow y, karboilneum , dachówki 1 wszelkie w yroby  betonowe, farby chem iczne i ziemne

z w>asne] fabryki farb w  Krzeszowicach.
1 -5 3  - l f i ,
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Poszły w kierunku zdobywania :
..władz szerokich i 

„miejsc uysokmh" 
a w najlepszym razie, do zdobycia stano­
wiska wodza SM-ojej partyi..

I można było powtarzać za ślepcem 
Horsztyńskini :

„Zasnęli Polacy! I na długo!... na długo!.. 
Ale przed laty sześciu, niespodziewanie, 
w ten świat zmarniały, zacietrzewiony 
w partyjnych swa ra cli. w ten świat kupców, 
urzędników, filistrów, w ten świat groszo- 
robów i nędzarzy, grzmotnęły- działa ja­
pońskie !...

Zakotłowało się na d; ekim Wschodzie 
a do Europy zleciały się wieści ,,o rzeczach 
dawno zapomniany7ch“ . o wojnie bohater­
skiej, o poświęceniu, o lekceważeniu śmierci.

Na te wieści, zerwały się na ziemiach 
polskich, ze snu czerwone duchy Ite wolu- 
cyi i podniosły znowu sztandary i wrzasły 
znowu hasła: W o ln o ś ć  L u d ó w ! W o l­
n ość P o lsk i!!...

I choć po wojnie japońskiej, pozornie, 
wróciło wszystko do dawnego porządku, 
już te duchy nie poszły dalej spać!

Już one czuwają i budzą! Już mącą spo­
kojną robotę filistra, i napełniają bladym 
strachem władców świata!

Ale zło, nie przepada odrazu. Za silnie 
się ono zakorzeniło, za wiele interesów do 
roki wzięło.

MA Erancyi 7.000.000 rentierów pow­
strzymuje Franeyę od pomszczenia. Re­
danu, niesienia wolności i sprawiedliwości, 
obalenia ciążącej nad Europą czarnej po- 
tęgi.

Q n a s , te same. in te re s y , ten  sam 
b la d y  stra ch  po w strz y m u je  ro zw ó  j 
idei n ie p o d le g ło ś c i  i wywołuje popłoch 
i budzące widma: rzezi, szubienic, Mura- 
wiewa, albo okupaeyi pruskiej.

Te same interesy, ten sarn blady strach 
maluje nam obraz naszej bezsilności, na­
szego beznadziejnego położenia.

1 ogól boi się i godzi się chętnie z losem, 
ho to z resztą i bezpieczniej i wygodniej.

Energia, zdohmść do czynu, inieyatywa, 
to wszystko jeszcze się nie wydobyło z pod 
starej pleśni i z pod nagromadzonej wie­
kami kupy przesądów, uprzedzeń i przy­
zwyczajeń !

A klasycznym przykładem jest w tym 
względzie Austrya. Pomijając już, dopra­
wdy bezprzykładny brak zdolnych dyplo­
matów. ludzi odważnych i twórczych, 
spojrzyjmy na ostatnich lat kilkadziesiąt 
rozwoju, a raczej marnienia tego państwa.

Przed ewszy stkiem twierdzi każdy, że 
jest to dziwne państwo, nie mające idei 
państwowej. Jest to. jak powiedział pe­
wien publicysta polityk, zbiór folwarków, 
na których gospodaruje dynastya, nie dba­
jąc o ich melioracyę. Chwilowo niektóre 
z tych folwarków widzą interes w utrzy­
maniu tego majątku, ale inne już go 
nie widzą.

Zamknięci w gabinetach dyplomaci, sy­
stemem niemieckim i w niemieckim duchu 
hu ją plany polityczne, polegające przecle- 
wszystkiem na wiecznem utrzymywaniu, 
sławnego status quo, i to nie tylko na Bał­
kanach. ale w każdym przejawie życia 
i myśli. Wskutek tego. boją się każdego 
stanowczego kroku, każdej inieyatywy ka­
żdej wojny, choć tyle grosza co rocznie 
idzie na armię. Boją się. f ze strachu pono­
szą, klęskę po klęsce, a już chyba większą 
od Sadowy i Konigretzu poniosła Austrya 
u morów Kirk-Kilise i na polach Lilc Bur­
gas. Ta Austrya, która w własnym inte­
resie tyle już razy) wkroczyć była powinna 
w Królestwo Polskie, która w obce Polaków 
ma chyba duże obowiązki, choćby już za­

pomnieć o odsieczy Wiednia, woli zc wstydu 
czekać przed zatrzaśni ętemi jej przed nosem 
drzwiami na Bałkan, niż zdobyć się na sze­
roką myśl oswobodzenia z niewoli narodu, 
który lat temu 240 uratował jej istnienie.

Ale „Miększy Pań Bóg niż pan Rym sza". 
Historya bieżąca i usiłowania nasze wła­
sne postawią naszą sprawę, jako. „kwestye 
europejską", w przyszłości już bliskiej.

Austrya będzie musiała pójść w kie­
runku innym jeżeli nic zechce zginąć, 
lub jeśli jej przedśmiertny obłęd nie zaślepi 
do cna. Naszym zaś obowiązkiem będzie 
zmusić ją do różnych rzeczy, których ona 
nie chce.

Do tego jednak trzeba, abyśmy prze­
stali już raz bać się samych siebie, bać się 
naszej słabości, bać się do szału pruskich 
bagnetów i rosyjskich bać się tego. czego 
się. nie ulękli auł Serbowie ani Bułgarzy.

Musimy raz przedewszystkiem. zacząć 
Mierzyć, że spiwwa nasza nie jest pogrze­
baną na wieki, uwierzyć, że siłą naszą zaj­
mują się i zawsze zajmować się będą pań­
stwa rozbiorowe, mimo tego, że myśmy sami 
zajmoMrać się nią przestali, musimy Mierzyć 
M' rzeczywistość, tj we fakt niezbity, że 
Polski, trzy państwa rozbiorowe dotąd stra- 
wić nie mogą i że się nią w końcu dławić 
poczną.

A że tak jest. że państwa zaborcze boją 
się nas. co najmniej tak. jak my ich, że 
o sile naszej i żywotności naszych pragnień 
mają większe pojęcia niż my sami, poka­
zało się w dniach rewoluoyi vr Królestwie. 
Bosya zlękła się „buntu polskiego” i dopóki 
się go bała, ustępstwo szło za ustępstwem, 
nie ledwo, żc autonomia była już postano­
wiona. Ale,- pokazało się, że byliśmy isto­
tnie słabi. Nie dla tego słabi, żeby nam bra­
kło ludzi, pieniędzy czy broni, ale dlatego, 
że sami nie mieliśmy wiary w siebie, że ze 
strachu, sami tłumiliśmy ruchy, że nie było 
jeszcze m- narodzie przekonania o  konie­
czności walki z ciemiężcą. Oczywiście, 
Rosyn to spostrzegła, i setki szubienic 
skończyły zuomUi rewolueyę! '

A czyż rugi pruskiej cierpienia i męczeń­
stwo dzieci, wywłaszczanie, czyż nie są do­
wodem, że Prusy bardziej liczą się z naszą 
siłą niż my sami? I czy w Austryi, gdy­
byśmy na własną silę wierzyli, nie mogli­
byśmy znaczniejszych zdobywać korzyści, 
niż pewną ilość tytułów i orderów?

Nio mamy wielkich narodowych dążeń, 
wielkich politycznych zadań , nie mamy pra­
gnienia niepodległości, dla tego nie mamy 
wiary m samych siebie.

Może nauczą nas czego Państwa bałkań­
skie. Może ich zapal i rozpęd niebywały, 
który urąga wszelkim teoryom sztuki wo­
jennej, zapal który pchnął bułgarskich 
żołnierzy) do wzięcia fortecy) bagnetami, 
fortecy budowanej i bronionych właściwie 
•przez Niemców, może on nas nauczy tej 
Miary)!

Może rozproszy paniczny) strach, i nie­
zachwianą, zabobonną wiarę w potęgi, 
milionami bagnetÓM' bronione, ho może 
one nie są takie, jak myślimy.

Rosyę trawi choroba wewnętrzna, któ­
rej się ona boi gorzej od nas, ale ją  lepiej 
od nas M'idzi

Prusy7, te potężne Prusy7, nie są już dzi­
siaj tern, czem były7 przed wojną francuzką. 
Prusy i Niemcy, zbogaeone. używające, 
sybaryckic, przejęte strachem prżed wojną, 
Prusy) których armia przerywa m7 najwa­
żniejszej oliwili manewry cesarskie, aby 
żołnierze mogli zjeść swą zupę, mięso z ja­
rzyną, swój melsżpais i wypić swe piwo, bo. 
jak mówili do oficerów austryackich, ofi­
cerzy pruscy : żołnierz jest zbyt cywili­
zowany i nie pójdzie bez obiadu dalej,

takie Prusy .są potęgą teatralną. Gorzej! 
Prusy7 są podminowane bo 110 sooyalistów 
w Radzie Państwa i sceny z Moabitu Ber­
lińskiego. to symptomy choroby7 i systemu 
dawnych rządów.

\ Rząd austryacki ? Rząd. który chyba 
najmniej bać się musi Polaków, bo już o nich 
powiedział, że są: ..jur jede Maioritat zu 
haben‘ \ ozy i ten Rząd nie trzyma w zana­
drzu kwesty i ruskiej, którą podsycą, która 
mu tak bardzo na rękę? Dlaczegóż on to 
robi? Chyba nie dla pięknych oczu. nado­
bnych Rusinek!

Mv' jednak przebywamy7' furyę strachu, 
aby7 w Polsce nie zaczęto myśleć jeszcze
0 czem innein, niż hasła oświatowo-ekono- 
micznc. v

1 w Grecy i starożytnej tak było, po zdo­
byciu Koryntu przez Mummiusa.

Grecya, po stracie samodzielności poli­
tycznej, zadowolnila się zupełnie pracą 
kulturalną i ekonomiczną,.

Więc Grecy s t a w i a l i  zwycięskiemu R zy­
mowi posągi, pisali wspaniale dzida, po­
życzali patryeyuszom pieniędzy7, ale Gre­
cya, nigdy7 już nie powstała. Bo Grecy7 dzi­
siejszej Grecy i, w której z dawnej krwi 
helleńskiej mało co się zostało, w żaden 
sposób nic można, uznać, za ten sani naród 
co Hellenowie starzy Może i z Polską tak 
będziefiAle cóż nam z tej nadziei, że za lat 
2000, jakiś narodek-mieszaniee. mówiący 
jakąś mową, co trochę przypomina staro­
żytną polszczyznę będzie ma leni p a ń s t e M -  
kiem. na wielkiej sarmackiej równinie?

— Mala! Doprawdy miała ta nadzieja! 
Mała przyszłość! Bo małe hasła, które ją 
rodzą!

Ironem! hasłami brzmiała Bulgarya! Ser­
bia! Czarnogóra!

Tam brzmiały hasła wolności Ludów bał­
kańskich! Hasia potęgi państw, niedawno 
wyzwolonych,- hasła bohaterstwa, poświę­
cenia za ojczyznę! Wielkości Ojczyzny! 
— 1 te hasła wolały Ludy7, i zmusiły7 dy ­
plomatów i królów, że zatrąbili do boju!

Ludy, jako świeży, niczużyty żywioł po­
lityczny7, czują daleko mniej strachu, da­
leko mniej rozważają, politycznych wzglę­
dów. ale zato — gdy się w nich coś zapali, 
to idą jak wicher i zdobywają twierdze wa- 
T O M m e, i rozbijają żelazne., szeregi i zwycię­
żają „rękoma czarnemi od pługa' !

Ale właśnie idzie o to, aby w Ludzie coś 
zapaliło! A jakże dotąd miało się zapalić, 
kiedy nikt cło niego z ogniem nio przystą­
pił?

Między Lud, szło się dotąd tylko z inte­
resem stronnictw, tydko z agitaoyą, wybor­
czą!

0  Polsce, uczyli lud, różni marzyciele, 
z uśmiechem słuchani, i... książeczki c. k. 
Rady Szkolnej Krajowej!

C'zyr kto objaśniał kiedy7 Ludowi myśl po­
lityczną Rosyi albo Rrus? d 

Czy kto objaśnia! posłannictwo i role p o ­
lityczną Polski w Europie? 1 jego własne 
posłannictwo w Polsce? Brawie że n ikt!

A tymczasem powiedzieć mu trzeba, na­
stępujące rzeczy :

Już od Iwana Groźnego wie Rosy a. 
a od Batorego wie Rolska, żc na tym szma­
cie ziemi, pomiędzy Bałtykiem, Karpatami 
i Czarnem morzem, dwóoh gospodarzy 
nie było, nie będzie i być nie może.

Może by7ć i wierzę, że będzie kiedyś zje­
dnoczenie ludów, jak się na Bałkanie stało, 
ale dwóch Panów tam nic będzie.

M7ięc robot ę zaczął Iwan Groźny7, prowadził 
ją dalej Piotr W . i Katarzyna II. a kończą 
ją czynownicy rosyjscy7, kończy Murawiew. 
Plchwe', Stołypin. Sazanow.

1 mrzonkami zostaną zawsze marzenia 
o zgodnem współżyciu z Rosyą, bo Rosya

PRZEDSIĘBIORSTWO DLA OŚWIETLENIA ELEKTRYCZNEGO I PRZENOSZENIA SIŁY
”  TEODOR DEfflBITZER i SKA. k r a k ó w ,  „i. ś w .  k r z y ż a  l .  ł

W ykon u je  Instalacye elektryczne dla dom ów, mieszkań, fabryk, tartaków, gorzelń, browarów, kopalń, m łynów , gospodarstw rolnych, w ił, pała­
ców  1 t. p. INSTALACYE D ZW O N K Ó W  elektrycznych, telefonów i grom ochronów. SP R ZE D A Ż wszelkich przyborów  elektrotechnicznych po 
cenach fabrycznych. W Y S Y Ł K A  M ATE RY AŁÓ W  NA PROW INCYĘ OD W ROTNĄ PO C ZTĄ ! Lampki żarowe metalowe oszczędzające 7 0 %  prądu 

po cenach konkurencyjnych. 220 Voltowe od 1 6 - 6 0  świec 2 K . za sztukę. 135 V oltow e od 16 —60 świec a 1'50 K . za sztukę. 
PR O JEK TY I KOSZTORYSY NA ŻĄDAN IE ! TELEFON 28/11. POGOTOW IE W YK W A LIFIK O W A N YC H  ELEK TRO -M ON TERÓ W



4 „UŁOS MIESZCZAŃSKI" Nr. 45

tego nie chce, w dobrze zrozumianym wła­
snym interesie, bo Rosya dąży i dążyć musi, 
do odebrania Narodowi polskiemu zdolności
do życia samodzielnego.

..Albo my, albo oni“ , mówią, nawet naj 
więksi wolnodiunce rosyjscy i wszyscy raj 
żeni zgodnie, demoralizują nas, gnębią': 
napadają, bronią nas przed światłem, i  po­
stępem, obdzierają, rabują, i kopią pogarj 
dl iwie.

Z drugiej strony ciężarem olbrzymiego 
cielska, z krzyżacką perfidyą i zachłanno­
ścią, walą się na nas Niemcy. Idą bezwzglę­
dnie, zdradziecko, wydzierając ziemię, kas 
tnjąc dzieci. G. d n.

popieranie polskiego 
przemysłu na papierze.

JEocl powyższym tytułem zamieściliśmy 
w poprzednim numerze ,,Głosu mieszczań­
skiego'' nadesłany m m  z Andrychowa ar­
tykuł w sprawią,* którego otrzymujemy 
od p. Ti II a dyr. Miejskiego Muzeum wy­
jaśnienie, które chętnie zamieszczamy.

Brzmi o n o :
Szanowna Redakcyo!

W odpowiedzi na artykuł jednego ze 
Stowarzyszenia szewców, w Andrychowie 
upraszam uprzejmie o zamieszczenie za­
łączonego komu ilikatu.

Będzie bezsprzecznie z wielką korzyścią 
jeśli przynajmniej w głównych zarysach 
da <ię rękodzielnikom sposobność pozna­
nia organizacyi kursów, wiedeńskich, gdyż 
artykuł w Nr. 44 z 3. listopada mógłby 
ich przynajmniej w pewnej części w błąd 
wprowadzić m im o, że je s t  b a rd z o  sz cze ­
ry i p o c ie s z a ją c y  tein, że r ę k o ­
d z ie ł n i cy sami tak  e n erg icz n ie  dom a- 
g a ją  się p o m o cy .

Skarży się autor, że niema wykładów 
stałych polskich w Krakowie, urządzonych 
na wzór wiedeńskich i czeskich. Przeoczył 
chyba autor fakt. że w r. 1011 urządził sam 
Instytut popierania przemysłu w Krako­
wie 7 kursów, a jeden kurs w Jaśle, kurs 
krawiecki. K im a to były : kurs introliga­
torski, kurs szklarski, kurs informacyjny 
dla funkcyonaryuszy Stowarzyszeń prze­
mysłowych, kurs instalacji gazu i wodo­
ciągów, 2 kursa samorodnego spajania me­
tali, oprócz tego w instytucie urządził W y­
dział Krajowy pod kierownictwem Insty­
tutu kurs szewski i bieliźniarski. Uczestni­
ków kursu było 189. W ykłady odbywały 
się w języku polskim wraz z praktyczną 
nauką ‘ w warsztatach, kosztem okolą, 30 
tysięcy koron. W B r. przeprowadzono 
kursów 11. w Krakowie, jeden w Jaśle, 
jeden wspólnie z Instytutem lwowskim 
we Lwowie, a jeden w Chorkówce. Uczest­
ników kursu było dotychczas 129. W y­
kłady odbywały się również w języku pol­
skim z nauką praktyczną w warsztatach.

Kursa były następująco: kurs ogrodni­
czy wieczorny, kurs ogrodniczy dzienny, 
kurs krawiectwa, ludowego w Chorkówce, 
kurs elektrotechniczny prądu silnego, kurs 
introligatorski złocenia, kurs elektrotech­
niczny prądu słabego, kuis informacyjny, 
kurs introligatorski, kurs buchał!oryi w 
Jaśle, kurs bajcowania dla stolarzy we 
Lwowie wspólnie z Instytutem lwowskim, 
kurs samorodnego spajania metali, daienny 
kurs samorodnego .spajania metali wiec/,., 
oprócz togo obecnie odbywają się kursa 
obróbki szlachetnych metali dla cyzele- 
rów, mosiężników i bronzow ników, na któ­
re uczęszcza kilkudziesięciu czeladników,

Co do kursu w .Jaśle podało się tylko 27 
uczestników', przyjętych zostało 18, gdyż 
większej ilości ze względu na nauczyciela 
przyjąć nie było można. Co się tyczy kur­
sów szewskich to w r. 1912 urządził W y­
dział Krajowy fi kursów szewskich w róż­
nych miejscach Galicji, nadto zaś Ifi in­
nych kursów kosztem kraju.

Skargi zatem uatora nie są bardzo tra­
fno, gdyż tak kraj, jak i czynniki miejsco­
we kwestyę kursów krajowych rękodziel­
niczy ołi' rozwijają.

Odnośnie do kursów wiedeńskich, to za- 
znaczyó należy, że na lcursa tc będziemy 
się starali posyłać jak największą ilość u- 
czest ników,

Na kursa bowiem wiedeńskie podają się 
rękodzielnicy z całej Monarchii i kursa te 
mają obecnie kredyta od Rańśtw'a, z któ­
rych my inaczej korzystać nie możemy, jak 
posyłać rękodzielników, umiejących po nie­
miecku. Nadto wyjazd do Wiednia jest dla 
naszego rękodzielnika i z innych względów 
kształcący; poznaje 011 nowy świat, no­
wych ludzi, nawiązuje stosunki, tak z han­
dlarzami skór, jak i z wytwórcami, co mu 
się wr szewstwie przydać może, zatem zda­
niem Lyrekcyi, tak bezwrględnie występo­
wać prezciw kursom wiedeńskim nie m oż­
na i nie można ich potępiać, bo i one też 
przynoszą nam korzyści, tem więcej, że 
przeprowadzone są ściśle na koszt rządu 
i uzyskujemy ludzi, wykształconych ko­
sztem rządu, bez obciążenia finansów' kra- 
jowych. Z praktyki mojej dotychczasowej 
mogę zaznaczyć, że rękodzielnicy przewa 
żnie i z kursów wiedeńskich bjdi zadowo­
leni.

W końcu zaznaczam, że w Wiedniu 
odbył się w' r. 1911 staraniem Dyrekcjo 
miejskiego Muzeum techniczno przemy­
słowego, Krajowego Instytutu popierania 
rękodzieł i przemysłu kurs galwanotechni- 
czny w zupełności na koszt rządowy z ję ­
zykiem wykładowym polskim.

Te kilka slow wystarczy zapewne, by 
osłabić żale autora artykułu.

TUI

Bezczelna napaść na To w a rzystw o  
kredytowe rękodzielników i prze­

m ysłowców.
Dogorywająca fronda rękodzielnicza,któ­

ra w ciągu kilkunastumiesięcznego swego 
istnienia kopała i deptała zawzięcie wszyst­
kie tut. instytucyc rękodzielnicze, które 
bez najmniejszej podstawy bryzgała jadem 
oszczerstw'a j potwarzy na najpoważniej­
szych przedstawicieli krak. mieszczaństwo! 
i stanu rękodzielniczego, rzuciła-się obecnie 
na „Towarzystwo kredytowe rękodzielni­
ków i przemysłowców'”  z zamiarem z góry 
powziętym^ aby wywołać panikę wśród 
klientów' Towarzystwa, i zniszczyć je, gdy­
by można.

Napaść tę upozorowali matołkowie czy 
zbrodniarze kryjący się za podpisem p. 
Kurdziela, słomianego redaktorąktygodnika, 
przywłaszczającego sobie bezprawnie tytuł 
mieszczański, tą okolicznością, że w kasie 
Tow. kred. ręk i przem. znajdował się 
przed paroma tygodniami weksel, na któ­
rym obok podpisów kilku tut. kupców 
i przem jałowców był także podpis p. 01- 
kusznika.

Weksel ten został mimo pr zyąr e s z to wa - 
nia p. Olk. bez używania środków przy.mil- 
sowych w zupełności pokryty, o czem wie­
dzą nietylko członkowie Towarzystwa, ale 
także jenerałowie dogorywającej frondy.

Mimo tego, w organie tych notorycznych 
oszczerców', ukazał się artykuł wstępny, 
w którym zarzucono dyrckcyi Towarzy­
stwa kred. ręk. i przem., że g o sp o d a rk a  
je j g ro z i ru iną , przypisując^-rzekomy 
stan p. Ko^óbuckiemu, mimo, że tenże do 
D yr.ekeyi T ow . w ca le  n ie n a le ż y !

Pisanie i głoszenie podobnych wieści, 
miało jeszcze inny powód i inny cel, równic 
brudny, jak charakter autorów napaści.

Oto jenerałowie frondy ręk. założyli nie­
dawno sp ó łk ę  eskontow m , szumnie 
ban k iem  nazwnną, a stworzoną przede- 
w'Kzystkiem dla jednania sobie wyborców, 
i do tej to spółki w ten nieuczciwy sposób 
napędzić chciano rękodzielników', wma­
wiając av nich, że nie mają zaufania do sta­
rego Tow. kred. ręk. i przem.

Z b y d l ę c e n i  j e n e r a ł o w i e  f r o n d y ,  
j a k  p o d p a l a c z e ,  n i e  z d a j ą  s o b i e  
s p r a w y  z t e g o ,  c o b y  s i ę  s t a ł o  w 
K r a k o wi e ; ;  g d y b y T o wr. k r e d y t o w e

ręk.  z a ż ą d a ł o  n a t y c h m i a s t o w e j  z a ­
p ł a t y  w e k s l i  za  12 l ub  %  m i l i o n a  
k o r o n ;  doprowadzeni do ruiny rękodziel­
nicy rozszarpaliby zapewnie właścicieli ryn­
sztokowego tygodnika w kawałki.

A le  m a n e w r  i c h  s z u b r a w y ,  c h o ć  
s p r y t n i e  o b m y ś l a n y ,  nie udał się 
wcale, skutku nie odniósł; rękodzielnicy nie 
stracili zaufania do Tow. kred., a co waż­
niejsza Tow. kred. także klientom swym 
mimo ciężkich czasów ufa Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że spółka eskontowa, 
t. z. bank ręk.-pogrzebowy przy używaniu 
takich brudnych środków' konkurencyjnych 
nie cip żyje nawet najbliższych wyborów.

Tow . kred. ręk. i przem, jest i pozostanie 
jedyna instytucja kredytową rękodzielni­
ków, udzielać będzie za odpowiednią po- 
ręką jak dotąd tak i w przjrszlości swrej po 
mocy ubogim nawet- klientom, którzy w' 
innych zakładach kredytowych pożyczek 
Otrzymać nie mogą.

Niezamożni rękodzielnicy będą przy 
pomocy Tow. kred. także, w pfżyszłości 
punktualnością swą i rzetelnością zdobjr- 
wali sobie zaufanie, pomoc w potrzebie 
i fundusze na rozszerzenie 'Swych pracowni.
i Rękodzielnicy, ująwszy w swe ręce za­

rząd taką inslytucyą zdołali ją utrzymać, 
podnieść i zapewnić jej rozwój mimo, że 
przed kilkunastu laty nieuczciwy urzędnik 
naraził ją na poważne straty.

i Zbrodniarz ów nie zdołał zniszczyć To­
warzystwa, nie zdołają go też zniszczyć 
podobnjuui napaściami i artykułami ukryci 
autorzy, o k t ó r y c h  t r u d n o  orzec ,  c z y  
us i ł u j ą c  w y w o ł a ć  p a n i k ę  w t e r a ź ­
n i e j s z y c h  c i ę ż k i c h  czasac h  są w i ę ­
k s z y mi  z b r o d n i a r z a m i  ni ż  ten o- 
szusfc i de f r a u d a nt ,  c z j  t eż  t y l ko  
n i e p o c z y t a l n y m i  i d y o t a m i  i kre -  
t- y n a mi.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
% Budowa domu oficerskiego w Zawadce 
obok Kałusza. Komenda obrony krajowej 
w Przemyślu rozpisuje licytacjy ofertową 
na budowę domu mieszkalnego dla ofice­
rów' w Zawadce obok Kałusza.

Plan oraz formularze ofert złożone są 
w Jzbie handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie.

Gazeta lwowska ogłasza rozpisanie ofert 
na dostawę żórawi wodnych z rurocią­
gami dla- stacji kolejowej Krasne. W a­
runki ó formularze kolejowe można otrzy­
mać w oddziale IV dyrekcji wre Lwowie. 
Oferty mają być wnoszone do dyrekcji 
najpóźniej do 18 b. tu.

Dyrekcya kolei państwowych we Lwo­
wie ogłasza rozpisanie konkursu na wyko­
nanie centralnego ogrzewania dla budyn­
ie ów nowej dyrekcji kolejowej w'e Lwowie. 
Termin wnoszenia ofert upływa 16 grudnia 
1912 o godzinie 12 w południe.

KRONIKA.
Kraków, 9. listopada.

Kinoteatr T. S. L. został już w Krako­
wie otwarty. Jak nas informują dyrektorem 
został p. Ostrowski, który zamierza zre­
zygnować ze stanowiska instruktora prze­
mysłowego, co w sferach rękodzielniczych 
wywołało powszechną radość.

Z saii sądowej. W dniu 7. b. m. odbyła 
się w' tutejszym sądzie powiatowym roz­
praw!! przeciw p. Julianowi Stankiewiczo­
wi, jako odpowiedzialnemu redaktorowi 
,Głosu mieszczańskiegoI? zarządzona na 
skutek oskarżenia go przez p. Bujasa o po­
zwolenie zamieszczenia w Nrze 40 „Głosu 
mieszczańskiego, z dnia 6 października w 
kronice notatki pod tytułem : Klub ręko­
dzielniczy w deputacyi.

Oskarżyciela zastępował adwokat dr. 
Heski.

Na'rozpraw ę przybył cały sztab klubu
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rekodzielniczo -pogrzebowego, pod wodzą 
generała karawanowych huzarów r. Jana 
Wolnego.

Z min ich butnych wnioskować można 
było, że spodziewali się zwycięstwa : tym­
czasem doznali rozczarowania. Dowiedzieli 
się bowiem, że p. Bujas przegrał i musi 
zwrócić p. Stankiewiczowi koszta sądowe. 
Nic też dziwnego, że p. Wolny z rezygna- 

teyą i upokorzeniem opusdfl salę rozprawy, 
\zostawiwszy osłupiałych z przerażenia sze­
regowców. (Z organu frondy, dowiemy się 
prawdopodobnie o wielkiem zwycięstwie 
p. Bujasa. Przyp. Red.)

Przy wszelkich zamówieniach, i zaku- 
pnach, uskutecznianych na podstawie in- 
seratów zamieszczonych w naszem piśmie, 
prosimy powoływać się na „G łos  miesz- 
czański“ .

Skład kosmetyków. Z końcem paździer­
nika b. r. otwarła p. Wanda Niwicka wielki 

•'skład perfum, mydełek, pudru w różnych 
gatunkach, wszelkich kosmetyków, wody 
na włosy, przyborów toaletowych. Ponadto 
posiada na składzie drobiazgi galanteryjne 
i kartki pocztowe w wielkim wyborze. 
Z" uwagi na to. że skład swój zaopatruje 
p. Niwicka przeważnie w wyroby krajowe, 
które pod względem jakości i dobroci nie 
pozostawiają nic do życzenia, polecamy 
nową firmę wszystkim czytelnikom „Głosu 
mieszczańskiego'

Restauracyę w hotelu pod Różą prowa­
dzoną do niedawna pod . umiej ętnem kiero­
wnictwem p. Bogackiego, objął p. Feliks 
Kurcz, który wydaje z swej kuchni smaczne 
a bardzo tanie obiady. Obiad bowiem z 4 
dań kosztuje 2 kor., a z trzech dań J .60 kor. 
Przyjmuje zamówienia na wesela, i zbioro­
we uczty.

Esperanto, jest to otwarta w dniu 
15 października chemiczna pralnia i far- 
biarnia, która zasługuje na poparcie choćby 
dlatego, żc zatrudnia u siebie wyłącznie 
siły krajowe wyszkolone'-przez dłuższy po- 
'byt i praktykę za granicą! ! Jest to silna 
konkurentka ,,Tę,czy“ j zarówno z tego po­
wodu. że wszelkie zlecenia wykonuje o wiele 
szybciej i punktualniej, jak też z tego 
względu, że nie posługuje się robotnikami 
pruskimi.

Fundusz zapom ogowy dla rękodziel­
ników imienia bł. p. Maurycego Dattnera,
Rodzina i grono przyjaciół b. p. Maurycegr

J. 6agafek.

Z  fragmentów.
IY.

...Wierzysz ty  w Boga?
— A to co znowu? Mam ochotę nie odpo­

wiedzieć na to pytanie. Jakżeż coś podo­
bnego kwestyonować można.

— Co! co? — jakże więc pogodzisz...
— Słuchaj...

Noc pierzchła. Na tle zwodniczego brzasku 
dzień przybiera kuliste kształty.

Pierwsze promienie słoneczne wystrze­
liły z poza horyzontu.

Wszystko zrywa się ze snu.
Skowronek wzleciał w chmury — zawisł 

na wiotkiej obłoku zasłonie i pieśń pochwal­
ną zanucił...

Słońce ukazało na tle czystego lazuru 
jasną głową i namiętne rzuciło spojrzenie 
oblubienicy ziemi. Odpowiedziała mu 
uśmiechem dyamentowo błyszczącej, per­
listej rosy, spojrzeniem kwiecia co się ze 
snu budzi — którego usta óaiepcą o szczęś­
cili.

Dattnera postanowiło uczcić pamięć zmar­
łego prezydenta Izby handlowej przez utwo­
rzenie funduszu, którego odsetki użyte 
mają być w każdą rocznicę śmierci na zapo­
mogę dla podupadłego rękodzielnika kra­
kowskiego. Rozdawnictwo wsparć zostanie 
poruezone Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

Dn ia 4 bm. odbyło się w Krakowie o- 
twarcie' kursu koronek irlandzkich,-'urzą­
dzonego staraniem selccyi pań Pomocy 
przemysłowej. Kurs prowadzić będzie fa­
chowa instruktorka p. Marya Przybylska. 
Zgromadzone uczenice w serdecznych sło­
wach powitała p. Sieczkowska, zachęcając 
do pilnej pracy, aby w tern sposób przy­
czynić się do ekonomicznego odrodzenia 
kraju. Następnie przemawia] pan Tili 
o znaczeniu przemysłu domowego. Wśród 
uczenie znajduje się kilka pań oby­
watelek i nauczycielek, chcących wprowa­
dzić wyrób koronek irlandzkich do swych 
wsi.

Sprawy miejskie. Oucgdaj odbyło się 
podiedzenie komisyi dla przemysłu go­
spód ni o-szy nkarskiego, pod przewodnic­
twem wiceprezydenta miasta p. Henryka 
Bzarskiego. Komisya przeprowadziła dy- 
skusye ep do obecnie istniejących koncesjo 
gospodnio-szynkarskich w mieście Krako­
wie.

% KRAJU.
Biała ó listopada 1912.

Krajowy kurs zawodowy dla stolarzy. Ce­
lom podniesienia zawodowego wykształ­
cenia stolarzy, odbędzie się u nas w czasie 
od 18. listopada br. do końca stycznia br. 
Krajowy kurs zawodowy dla stolarzy, na 
którym będzie udzielana nauka następu­
jących przedmiotów :

1. Rysunki geometryczne, perspekty­
wiczne, geometrya wykreślna i przenikanie 
ciał geometrycznych.

2. Obliczanie powierzchni objętości.
3. Ogólne wiadomości z encykłopedyi 

maszyn, z technologii drewna i apretury 
wyrobów stolarskicli.

4. Rachunki przemysłowe, książkowość, 
korespondencja zawodowa, o wekslach, 
kalkulac.ya zawodowa.

5. Hygiena ogólna i zawodowa, ochrona

O jak uroczo w tej świątyni natury! Fala 
uczucia rozsadza pierś — a myśl na skrzy­
dłach fantazyi biegnie w ową krainę zabo­
bonu, kędy granicą Stwórca i Natura.

— Co chciałeś przez to powiedzieć.
— Nic. Przerwać ci tylko chciałem za 

Cczętą dysputę  ..........................................

Smutny w idok.
Na błoniu krwią własną zbroczony, leży 

król ptaków. Bez skrzydeł.
Jedno obgryza Świnia — na drugiem po­

łożyła się małpa.
Słoń przystąpił nogą króla ptaków. On 

sam splotami wężów otoczony, które krew 
jego ssą. Jakieś dziwne gady. Nie widzia­
łem icli tutaj przedtem.

Ponad krąży stado współtowarzyszy nie- 
nszczęśliwego.

Śmielsi z wściekłością uderzają na paso­
żyty, węże dzióbią niedołężnego słonia.

Jest wściekły — rozjuszonj’ . Wymachuje 
trąbą w około. Jeżeli uda mu się którego 
uderzeniem trąby oszołomić — miażdży go 
kopytami.

Szczęśliwsi śmiałkowie muszą-" przed 
współbraćmi często uciekać, którzy n.ie mo-

przod chorobami zakaźnemi, pierwsza po­
moc w nagłych wypadkach.

6. Wiadomości z ustawy przemysłowej, 
z ustaw o kasach chorych, o ubezpiecze­
niu na wypad ki, o inspekcji przemysłowej 
i o sądach przemysłowych.

7. Zawodowe rysunki, praktyczne ćwi­
czenia w bajcowaniu i połiturowaniu dre-

8. Praktyczne! wskazówki o wykonywa­
niu stolarskich robót budowlanych ze wzglę­
du na ślusarskie okucia.

9. Zwiedzanie fabryk stolarskich, tarta­
ków i składów materyałów stolarskich.

10. Nauka jest bezpłatna. Na kurs zostanie 
przyjętych tylko czternastu -kandydatów 
/. Białej i sąsiednich powiatów. Nauka bę­
dzie udzielana rzez 10 tygodni, w* dniach 
powszednich, ocł godziny 8. rano do 12-tej 
w południe, tudzież od godz. 2. do 6 wiecz.

-0  przyjęcie na kurs mogą się ubiegać maj­
strowie i czeladnicy stolarscy, którzy ukb.ń 
czyli 24 rok życia.. ’

Podania o przyjęcie na kurs, własno­
ręcznie przez kandydatów napisane, styli 
zowane do Wydziału krajowego we Lwo­
wie, zalecone przelożeństwo stowarzysze­
nia przemysłowego i zaopatrzone : a) osta- 
tniem świadectwem szkolnem ; b) kartą 
przemysłową (u majstra), względnie świa­
dectwem pracy lub książką robotniczą, (u 
czeladnika), należy w nieprzekraczalnym 
terminie do 10. listopada 1912 r. włącznie 
wmieść do Dyrekcyi- Szkoły im T. Kościusz­
ki iv Białej.

Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez 
czas nauki zasiłek po 2 kor. dziennie, w 
wypadkach, w7 których, wskutek uczęsz­
czania na kur% ponieśliby uszczerbek w 
zarobku.

0  udzielenie takiego zasiłku, należy pro­
sić w powyż wymienionem podaniu W y­
soki Wydział krajowy.

Czerniowce, 5 listopada 1912.
Na posiedzeniu odbytem dnia 29 z. m. 

uchwaliła Rada miejska szereg subwencyi 
dla instytucyi huiuanitamjTch między in- 
nemi przyznała zasiłki polskim instytu­
c jom  vr kwocie 3 610 Kor.

Konferencya okręgowa nauczycielstwa 
polskiego iv Czerniowcacli odbyła się w 
dniach 28 i 29 października b. r. pod prze­
wodnictwem nowomianowanego inspektora, 
okręgowego p. M. Kasprzaka.

gą im darować, że śmieli drażnić potężne 
bydlę. Spodziewają, się pokorą ułagodzić 
zwierzę nierozumne i łaskę wyprosić dla 
nieszczęsnego.

Wielu siadło obok i muska dziobem 
ssące krew węże.

Znaczna część — znużona tern widowi­
skiem odleciała do pobliskiego lasu Usiadł­
szy na gałęziach pogrążyła się w śnie bło­
gim

Inni u stóp drzew rozkopawszy mrowi­
sko, zajadali nagromadzone przez mrówki 
pożywienie.

Słońce krwawo zachodziło
Oprócz zuchwałych śmiałków, nikt 

z współtowarzyszy przy nieszczęśliwym 
nic pozostał

Mrok zasłonił obraz. . . . . .

Nie widziałem nic. Słyszałem tylko syk 
wężów, kwik św ini — małpa wrzeszczała 
okropnie — syk wężów zmieszał się z jej 
wstrętnym głosem. Przeraźliwy ryk słonia 
przedarł powietrze — potem jakby ostatnie 
śmiertelne rzężenie.

1 ciszy zaponowała...

‘y f o j c i e c h  3 * 9 ° ^
Artystyczy Zakład galanteryjno introligatorski 

K R A K Ó W , ULICA M IK O ŁAJSK A  L. 6. 
od 1. października ul. Bracka L. 13. Tel. 2459.

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu 1 odznaczony pierwszą nagrodą m iejskiego 
Muzeum prz em yslowego w Krakowie.

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne. P ojedynczo 1 hurtownie po cenach bardzo um iarkowa­
nych. R oboty na prowincyę uskutecznia się term inowo. Posiada na składzie najnowsze m ateryaly.

W zory i kosztorysy wysyła na żądanie gratis.

Przyjm uje obrazy do oprawy, posiadania wielki wybór ram.
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Obrado'\vanótoiad-ę«żlCzególowym plafie'ni 
naukowym  dla szkól polskich.

Gorlice, h listopada. 
Budowa gxuaehuv.'1.g.imną1zyalnc'go postę­

puje żółwim .krokiem naprzód. Brak ro ­
botnika, a ostatnio długotrwale defezcze 
iopóźnily budoweśtak^.że -nie w ie lk ą  jest ńh.- 
dzieją.> Ojb^gmacli, można zobaczyć przed 
zimą pod daclipny,

Ż a r z ą ‘d S o k o ła  gjrzyma-1 wreszcie kon- 
cesyę na otwarcie kiąg^oatru. Spgówadz.o- 
no już patrzebno1 maszyny, Oktawianie 
maszyn i in śfe la cy ^ ek ‘]śtjyczn^ęi._ potnya- 
parę tygodni. K oszfą  'wynoszą około 20 
tysięby K . Piękna sana Sokola zyska efe­
ktowno oświetlenie i m ozą się stanie Em* 
do>yiskiem, które ruszy naszą śpigics ?mie- 
śoingd^

Lwów, 1 listopada 1012.
Od ;paru miesięcy oddany spoi ą@m ości 

akademickiej do użycia 'polski dom akade­
micki im. Andrzeja 'Potockiego,- u znoszący 
się przy ulicy Kordyana został wczorhj 
W uroczysty spnlpb otwarty ż 
‘  W  obszernej mu-tefpwej śali zebrało się 
liczne 'g^oiruągośei międż$ ktorytm byli : 
niar.śzaleh kraju Adam lir. "Golńchowski 
z zast. marszałka dr. T. Piłatom, grono po­
słów do B ady ’ państwa i*Se'j.nu krajowego, 
dr. Likiewicz, A. Ząręni ba-OitaJ^ki. Hudótf, 
dalej prezydent miasta M iuiiaijk  z.--gyo- 
nemdi. rmlhycUi miejskich, rjekljor ur.iwai'4'. 
sytetu dr. Ifeik z gronem profesorów, rek­
tor politechniki Hauswald, rektor akademii 
weterynaryi di. .Króli Kuwski, prokurator 
skafrbu dr. Ećf -̂ęl, prezydnet Izby lekarskiej 
dr. PestenbuSgi prezes gremium ajjekarżyj 
Sklepifiśki. rabin dr. Paro, prez.es izr. 
gnnny wyznaniowej dr. Schaff,, dyrektoro­
wie® bankóiv : Bieclioński. Kelds.tgin, Te- 
renkcłpzy, clyS dr. Rueker, posól dr. Adam, 
im ZarządiWgJ. Tj&L. radć.a Znehar^ewicz, 
inż Bronfewslti,' grono'łprzędaików magi­
stratu', wiolę pań i młodzież akademicka.

z;y ć ‘jiŁmpbężąl^prżeyodjiiezący 
kuratoria, rektor, dr.. Beck

Następnie przemówił .pre&yderń miasta 
p Neumaim, wyrażając radość, iż. we Lw.o- 
,W.ie pow stał 110̂  ^dkiąd, przeznaczony 
dla" polskiej młodzieży, kształcącej się, 
oraz .podnoszą^ piękność ,tmięlacyi, dfijnj 
p Silnicki imieniem m łodzieży polskiej,'.

dr Adam imieniem ZarżądutgAćwn TSL , 
~jS$RL Kohl imieniem ,,Zjedno'c;zcnia “ , To.w. 
młóclz. akad.. wreśz,cTiblp. fsliwiński imieniem 
,.Bratnie! ponfbloy słuch. imiwA, poetom 
odczytano szbreg listów i depasziG naTlesla- 
nf.pli p,Ęzez instytucje ci osoby prywatne, 
kfcwe.iiie mttgly wziąć udziału w ohohod/iej 
. Po zakończeniu uroczystości na papro- 
azenie fundatora.p.- Jakuba Hermana pd - 
byto kij; śniaclanie w hotelu (5boige'a, na 
na któfeiń oprócu, .członków karatoryi byli 
obecni także p.rez. S u m am i, rektor po- 
liteclm. Hauswald, radcy Zófcgąrycwiez i 
'Broniewski, -archit. filier, wreszcie roprer- 
zen-iauci stowarzyszeń akjiden. ickich.

Przemyśl, 1 listopada, li) 12.
Dnia 3 b. uiwodby! się staramem złączo­

nych kol TSL. wiec w sprawie, upańfctwo1 
wieńia szj<ół f-śSbdnjdh w Białej! Orlowej w sa 
ratuszowej ^ iq« i przewódniejtweni prezesa 
Związku .o.kręgbayfgp p. ^^rzędzielsldegg^ 
»  równocześnie w mieście urządzono dzień 
i ’SL. Pijłkagajópiu prz|| prezesjaj (.Tzędzieł- 
skiegft. w,jglosil lejerat prqz.es Kola TSL. 
podnosząc rozpaczliwe położenia finansowe 
szkól kre^sjw^ch W Białej i Orlowej i ape- 
Iując do zebranych o pom oc dopóki nie nar 
stąpi i upaństwowienie. W iec zakończono 
jednomyśhieńsfuchwa laniem rezolucyi WSpra 
wic upairstwowieniasśzkó] kresów ;'di. Jak ą  
doraźną pom oc zebrano' dla TSL. w dniu 
3 1). m. kwotę przęśkło 1.000 Jforon.

Przeworsk 6 listopada 1 TLTgj
W  niedzielę 3. b. m. odbyta | i:ń tutaj kwe 

sta .na szkol j^kres owe w cźSsio której 
brino 33b K. 84 h. WiSk-zęrfem odbył sic 
wice polski pa-,którym wygłosi! referat 
ks. IflWŁś; na specu byli przeważnie 
.jylośfiąme t okolicznych wsi, oraz miejsCo-: 
wi mie^.zeząnde. Kolo miejscowe-,Tj^Lieurzą­
dza. nadto nv li&tjopa<jżie pS.->o^eąytów poj] 
wsiach, w- czytelniach nar ‘kt.óryćh będzie 
się odbywała .zbiórka pa szkoły .krcśpwe.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Poiauy a trójprzymierze. Mowę p. Ł ap iń ­
skiego w dęlegąSyach omawia obszernie cala 
•prasa wiedeńska. zaznacza, we Polacy
poraź pierwszy dopiero wystąpili w sposób 
stanowczy i ostry przeciw trój przymierzu. 
Fakt ten w yw ołał już skutek, ląa weżoraj

odbył hr. Bęrchtold z ambasadorem nie- 
mic&kiin av Wiedniu hr. Tschirsky^m, ba­
wiącym obecnie w Budapeszcie, konferen- 
cyekna  której omawianą była sprawa wy­
właszczenia. Energiczne stanowisko dele­
gacja- polskiej ma wywrzeć) ten skutek, iż 
wywłaszczenie ograniczy się do pięciu 
majątków.

AL Fr. i^eJyeTzaziiacza równięż charak- 
tcajyś%'czn.y fakt-,, jż  Polacy wybrali właśnie 
na m,awę'.ę posła Stapińskiego," którj' znany 
jesf.'zztego. iż  zaw&ęe%koM.elowal z partyami 
,slowiąfisMcmi, a występował przeciw trój- 
przymierzu.

Groźna sytuacya. Sytuacya polityczna 
między Austryą a Serbią jest w oalszym cią­
gu niezwykle naprężoną. W sferach miaro- 
dajnyćh|^apcwniają, że Austrya nigdy się 
nie zgodzi na to, by cłiociażoy jeden port 
nad Adrybtykiem dostał się w ręce Serbćw.

Rozbiór Albanii. Lrzędow dziennik 
iac&na -Uf/rmm zamieszcza we wisyzomem 
wydaniu oświadczenie rządu, że rząd serbski 
nie doouści, aby Albania otrzym ała nieza­
wisłość i stwierdza, iż musi ona być po­
dzieloną między Serbię, Gzarnogórąi Grecyę.

Końcowe brzmienie tegD oświadzcenia 
zwraca się ostro przeciw Austro-W ęgrom .

Rzeź chrześcijan. Neue. PijgjjŻfe otfzy- 
njuj^.wiąćloińość z Konstanfyii-Cjpbla od swe­
go ^orsjipo.nderitą, dfdgą, na Konst.fi.ncę że 
w stoiicy wybuchła wielka rzeż ch.zescian. 
Data dzielnica Galata stoi w płomieniach. 
Kurdowie przybyli tu. jako rezerwiści do 
W[5jska przemegają ulicami miasta, mordu­
jąc ehrześcian. W ładze odmawiają wszelkiej 
pomocy.

Grecy w Salonice. ^.genpya Harapa donosi 
z Aten : Wczoraj o goclz. (>.30 wieczorem 
Grecy zajęli dzisiaj w południe Saioraikę.

Ateny. (Ag.-afc.j. Nadó|z-!;-i tu wiadomość' 
o żateeiu Saloniki. M iastb\ilv.minótc,an&: f , 
Krok wojenny A usiryi9 Eskadra austryacka 
dążąca do Konstantynopola na m ocy 
otrzymanych ubiegłej nocy rozkazów, za­
wróciła ku wybrzeżom Albańskim, by za 
każdą cenę przeszkodzić zajęciu portów 
przez wojska serbskie.

Za spółkę wydawniczą: 
B O LESŁAW  BR O SZKłEW ICZ,  

BOLESŁAW  ZIELIŃSKI.

ZaRład tapicersko-dekoracyjny 
nr Krakarie, ilil Pa£ẑ >© re 19: A. Rybiński i A. Pałka

lerwsza Ml Jarra w yrobów  m etalowych, srebrnych i złotych odzna-

P\raj0We) F a b r ó k a  A  t t ł  czona nagrodami na wystawach w szechśw iatow ych

PO LE C A : wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 14 
p raw y ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. W yrabia świeczniki do gazu i eLekcryki 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. W ykonuje odlewy z brązu 
odlewy monumentów i t. p . ; również wszelkie naprawy iJodnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal­

wanicznie, srebrzeniję, niklowanie i t. p.

W yp o życ za  n a k rycia  stołow e dla w iększych ze b ra ń . M agazyn w ła sn y w  Sukiennicach I. I. (od pomnika M ickiew icza )

Najstarsza i największa polska fabryka sprzę­
tów kościelnych

F . K ip a c z y ń s l^ i  i S l<a
ulica Bracka 2. telafon 23-30. w  Krakowie.

Wyrabia: świeczniki e!etrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 5L lat! — Cenniki na źrda.iie gratis i fr.

Kraków Z a k ł f l d  n O Q 'f  7 e h n w v  urządzą pogrzeby do najwspanialszych. Największy 
Telefon 248 trum‘en metalowych, dęoowych itd., wieńców,

■ b h  ^  n  ja  szarf itp. Ekshumacya i przewozy wzłok.
1 ’ * J 1 "  . Qen umiarkowane Naprowincyę załatwia odwrotnie
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Towarzystwo kredytowe
R ęk od zieln ik ów  i P rzem ysłow ców  w Krakow ie

przy ulicy św . Marka I. 8 , przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe na

5O l

o
licząc procent od dnia złożenia kapitału do dnia podjęcia. 
Udziela pożyczek w ekslowych pod dogodnym i warunkami, 
eskontuje rymesy rękodzielników i przem ysłow ców . —- P o ­
datek rentowy opłaca T ow arzystw o z w łasnych funduszów. 
Tow arzystw o to założone w roku 1878 liczyło z dniem 

30 września 1912 roku 1575 członków.

Zakład blacharski 15

Julian Stankiewicz
wykonuje pokrycia dachów, kościołów, wież oraz 
wszelkie ornamenta z miedzi, cynku i blachy że­
laznej. Zakłada gromochrony. Artystycznie wyko­

nuje naczynia kuchenne.

Kraków, ulica Karmelicka 1 .21.

J ó z e f  GON KO W S K I
E gza m in , i k on ees . m a js te r  m u ra rsk i 
i p rz e d s ię b io r c a  r o b ó t  b u d o w la n y c h . 

W y k o n u je  o u d o w le  z m a te ry a łe m  i b e z  m a tery a łu .
— ----  N a żą d a n ie  p la n y  i k o sz to ry sy . -  -  —

-o. <t. P R Ą D N IK  C Z E R W O N Y  7. <s> « . « » « »  <»

Zakład stolarski elektro - motorowy

W Ł A O Y S Ł A W A  M E R E S I  N S K I E G O
W y k o n u j e  p o  na jn iższych  cenach  w szelkie rob o ty  sto larsk ie ,ja k oto  
bu dow lane, m eblow e i koście ln e p od łu g  n a jn ow szych  w zorów , ręcząc 
—  za d ob roć  m ateryału , jakoteż za dok ładne w ykonanie  tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  ( D O M  W Ł A S N Y ) .

Pierwszorzędny magazyn  
krawiecki «

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach,: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika Szufy
w Krakowie ul. Szewska 1, 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

W każdym domu polskim D0ivir.no znajdować sio ALBUM a. t.

„ , I  ROCZNICA GRUNW ALD 11“
Przeszło 80 illustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w 1910 r. — (Zawiera ka­
zanie ks. Biskupa Wlad. Bandurskiego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas odsłonięcia Pomnika 

Króla Władysława Jagiełły).

Cena pięknie w płótno opraw, egzem. Kor. 8.

Fr. TERAK0WSKI
w  K r a k o w ie ,  u l. M ik o ła js k a  L .  3 1 .

BANDAŻE RUPTUROWE
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

i sprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M IRK IEW ICZ, Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, Na żądanie wyjeżdżam.

PRACOW NIA STOLARSKA
FELEKSA BUDZI  A SZK  A

POD GÓRZE —  M AŁY R Y N E K  L. 17.
Podejm uje się wszelkich robói w  zaicres stolarstwa w chodzących, a m ian ow icie : 
roboty meblowe, urządzenia sklepowe, kancelaryjne i budowlane. — Również 

przyjm uje wszelkie reperacye, po cenach um iarkowanych.

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

Poleca swoje wy­
roby budowlane ,  
oraz wozy własnej
k o n s t r u k c y i  do •/

wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 
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Resiaoracya w J|oteIu pod „Różą"
Kraków, ul. Floryańska róg ul. ś r  Tom asza.

Przyjm uje zam ówienia na wesela i uczty zbiorowe.

W ydaje objady z 4 dań po 2 kor., 
a z 3 dań po 1'6C h.

prowadzący Feliks Kurcz,! restaurator.

-

Zakład
artystyczno - 
kamieniarski 
i budowlany

J ó z e f a

KULESZY
naprzeciw cmentarza w K rakow ie .

posiada 
m uru. -

wielki w y b ór  g otow y ch  p om n ik ów  z piaskow ca, granitu i m ar- 
- P od e jm u je  się w ykonania g rob ów  w  m iejscu i na prow in cyi. 

T e le fon  Nr. 1059.

K .V G IO Tdawniej H. SOCZEK
TO K A R Z i O P T Y K  

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą.
P O SIA D A  WIELKI W Y B Ó R : okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki w ybór lasek, parosoii 
i parasolek — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich kupuje 
1-2 i sprzedaje kule bilardowe.

J A N  S Ą  D E L
F A B R Y K A  P I L N I K A R S K A
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L 31
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. W szelkie roboty wykonuje 
się pod c sobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar-
ć/.eniu stali. W IELK. ZA P A S G O T O W Y C H  PILNIK.A W  I R A S Z -  
PLI Z A W SZ E  N A  SKŁADZIE. —  Cenniki na żądanie darmo' i opła- 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1— 25

Towarzystwo Dębnickie pożyczkow e 1 oszczędności —  Kraków X I, Godziny urzędowe od 11 — 1 i od 4 — 8 
(Dębniki) ulica Pocztowa i. pop. z w yjątkiem  niedziel i świąt urocz.

[

Józefa Bialika
TELEFON NR. 502. KRAKGW  TELEFON NR. 502.

ULICA FLO R YA Ń SK A  51 -  PL A C  M A RYACK I 2

Fabryka w y r o b ó w  masarskich 
:: i wielki skład wędlin ::

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

ZAKŁAD CIESIELSKI 19

KAZIMIERZA Z I E L I Ń S K I E G O
w  Krakov >e, p rzy ul. Kopernika I 6.

WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE - PLASKI.

P od ejm u je  się wszelkich r o o o t  w  zakres ciesielstwa w ch od zących  jako to:

WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODOW O NAJBARDZIEJ WY­
TWORNYCH FORMACH PODŁOG STRUGANYCH, 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI.

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

ŻiYnostenska Banka
Załatw ia wszelkiego rodzaju trausakeye bankowe

Lukacya kapitału w banku przynosi.
Książeczki wkładkowe 4 %  
Asygnaty kasowe 4 1/2%

f i l i a  W  K R A K O W I E  H y n e k  g Ł  1 7 .  Podatek rentowy od tych lo-

Kapitał akcyjny i rezerwowy K. 1 C 3 . 0 0 0 0 U 0 . kacy) oph uanduszówWla$nych

Obligacye 4V2%
Aktye banku przy obecnym
kursie (dywidenda7V2 %)przy- 

noszą 5% %
55

P I E R W S Z A  E L E K T R O - M E C H A N I C Z N A  P I E K A R N I A

1 S P O R T ” B O Ł . B R O f i Z i m W I C Z A
KRAKÓW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452.

Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplomy.
Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo 1 tjowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 

i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne.

I I  W  A  Q  A  | W  piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
jg  elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne.

F IL IE
Ul. Sławkowska 1. 3, 

F 'oryańska I. 3.
„  Karm elicka I. 20. 
„  Karm elicka I. 50. 
,, Szewska 1. 10 

Ul. Szpitalna 1. 21.

Potel Saski Telefon 1453. Sw. Getrudy 1. 24.
Lubicz (H otel Europejski) 
Zw ierzyniecka I. 11.
Szlak 1. 43.
W  Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4.

Th —  s M
DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA K A ZIM IER ZA  KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz.


